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D W U T Y G O D N I K .

Obóz W ie lk ie j P o ls k i .
Taką nazwę wypisał p. Roman Dmowski 

na sztandarze swego stronnictwa. Pan Dmowski 

jest spryciarzem nielada: szumnymi tytułami ja 

skrawymi kolorami partyjnych znaków usiłował 

on zawsze zasłaniać pustkę moralną i ideową, 

obłudę i brak szczerego patrjot/zmu swej partji. 

Szyldy partyjne endecji były zawsze sprzeczne 

z jej treścią, z lin ją przewodnią w je j pracy 

społecznej i politycznej. Kiedy głosiła hasła siły 

i tężyzny moralnej w narodzie — sama w życiu 

praktycznem stawała się czynnikiem słabości, roz

kładu i poniżającej uległości wobec zaborców; 

kiedy głosiła hasła odrodzenia i wzmocnienia na

rodowego (w rozwoju ekonomicznem) —  zabijała 

patrjotyzm, wyrywała nadzieję z serc polskich, 

marzących o niepodległości; kiedy podnosiła głóg 

w obronie niepodległej ju ż  Polski i wygrywała 

surmy bojowe —  jednocześnie siała dezorgani

zację, szerzyła partyjnictwo i rozrywała z takim 

trudem skojarzone wiązadła obrony narodowej.

Pamiętamy wszyscy jak  to rozmaici więksi 

endecy i mniejsze endeczątka prawili o prawo

rządności i formalnie zalewali swą prasę powo

dzią artykułów  na ten temat, a jednocześnie ci 

gami ludzie na łamach tych samych pism wy

tworzyli taką atmosferę, w której się zrodził 

zbrodniarz, zabójca prezydenta Narutowicza, rzu

cający krwawą niezatartą plamę na dzieje Polski.

Partja ta, nazywając się „Narodową De- 

m okracją-* nigdy z rzeczywistą demokracją nic 

wspólnego nie miała, przeciwnie w praktyce —  

była zawsze rzecznikiem wstgcznictwa i zaco

fania,

Fałsz i obłuda, podstęp i perfidja mogą 

wprawdzie nieraz królować długo, ale wreszcig 

poznają się na nich nawet i najgłupsi.

Szyld „endecji* stracił zaufanie nawet u na

iwnych, więc go zmieniono na „Związek Ludo

wo-Narodowy", pomalowano nowymi frazgsumi 

npatrzono obwódkami o narodowych kolorach.

Na blagę ludowego * szyldu znowu złapała 

się gromada wyborców. Lecz i „lud“ naiwny 

przekonał się wreszcie, że endecja nie ma nie 

wspólnego z ludem, że zawsze i wszędzie działa 

raczej przeciw ludowi, w i^Kstracił zaufanie do 

obłudnego szyldu. Ziemianie kresowi, a za nimi
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i inni zorjentowali się, że endecja pod wszelkis- 

mi swemi znakami i postaciami nie była i nie 

jest szczerą wyrazicielką ich poglądów, życzeń 

i interesów, więc postanowili opuścić endeckie 

szeregi.

Sztuczny zlepek endecki zaczął się rozpa

dać i walić w gruzy. Przerażeni prowodyrzy 

ze swym patronem Romanem Dmowskim na czele 

uciekli się do dawnych wypróbowanych sposo

bów —  przemalowaniu szyldu, zmiany nazwy 

pnrtji. Skupywano drogie i różnokolorowe farby, 

precyzyjne pędzle i wymalowano starannie krzy

czący, w blaskach jaskraw) cli szyld: „Obóz 

Wielkiej- Polski*. Może się znajdą naiwni, co 

na ten p»trjotyezny frazes, na to obłudne w ustach 

endt»cji hasło dadzą się jeszcze nabrać.

Szyld zawieszony, sklep otwaity, p. Roman 

Dmowski' nrle zaprasza kiijentów i zachwala to

wary, leaz każde bystrzejsze oko, każdy prze

ciętny umysł orjentuje się i spostrzega, że tu 

żadnych nowych wartościowych towarów „W ie l

kiej Polski* niema. To nie żaden nowy sklep, 

to nie żadne nowe towary, to dawna endecka 

zatęchła suteryna z dawną endecką starzyzną 

i przegniłeroi rupieciami, pod tym samym adre

sem: „endecja 8 ‘. Każdy bankrut zmienia 

szyld, gdyż nikt nie ma do niego zaufania. I  en

decja zmienia swój szyld dla tego, że zbankru

towała zupełnie w zdrowej opinji społeczeństwa, 

ucieka więc do swych dawniejszych znaków, 

wypiera się własnego nazwiska, które ani jej 

zaszczytu, ani społeczeństwu korzyści nie przy

niosło. Ucieka od własnej hańby i bankructwa 

i ratuje się newą blagą. Grzm ią więc głośno 

endeckie fanfary, grają na zbiórkę „oboźni" 

Dmowskiego, a społeczeństwo czyta szyld en

decki nie „O. W. P .‘ , lecz „O. W. B .“— Obóz 

Wielkiej Blagi. Esper.

ój przeciwn
W  ostatn ie j naszej ro zm ow ie , inój p rzec iw n i

ku po lity czny , us iłow a łeś  w m ów ić  we m nie, że de

m okrac ja  po lska jest nada l, stale, je d nak o w o , n ie 

sum ienn ie  „zw ar jow ana" —  „na punkc ie  P iłs u d sk ie ’ 

g o “ . Z  prze jęc iem , k tóre  m ąc iło  ci jasność m yśli, 

dow odziłeś , że  zachow an ie  się nasze- św iariczy, iż 

osoba jego przys łan ia  nam  arenę po lity cznego  ż y 

cia; że p rzew aża jąca  w iększość w ew nę trznych , a 

n aw e t zew nętrznych  spraw  po lity cznych  Polsk i sp ro 

w adzam y  do k u ltu  jego  osoby , że p rzy  każdej spo 

sobnośc i nazw isko  jego  odm ien iam y  przez w szyst

k ie  m o ż liw e  p rzypadk i. I t. <1., i t. d.

O dszed łe ś  w zburzony , nie w ys łuchaw szy  do 

końca  rnojej odpow iedz i. W ię c  ci ją  tą d rogą  po 

krotce k om un iku ję :

M y lis ż się, szanow ny  m ój p rzec iw n iku . F a łszy 

w ie i dz iw n ie  p ły tko  oceniasz s tanow isko  polsk ie j 

dem okrac ji.

N ie przesłan ie  nam  osoba p ierw szego m arsza ł

ka Po lsk i bezm iaru  po litycznych  zagadn ień  naszego 

n iepod leg łego  bytu . N ie  jes t on dla nas sfinksem , 

s to jącym  sam otn ie  na pus tyn i. W id z im y , aż nazby t 

dobrze, to w ie lk ie  stłoczenie  spraw , nu tu jących  

m łod y  o rgan izm  naszego państw a , k tóre w yszło z 

dom u  n iew o li i z p iek ła  w o jny . R o zum iem y , aż 

nazby t dobrze , że w iększość z tych z a g a d n ie ń — to 

sp raw y  bardzo  skom p lik ow ane  i —  kom p lik u jące

iku polityczny...**
m

się coraz bardz ie j. N ie pouczaj nas o tem, m ój po 

lity czny  p rzec iw n iku , bo —  A m eryka  ju ż  daw no  

odk ry ta .

I nie w m aw ia j w nas także iż oczeku jem y od 

P iłsudsk iego  rych łego  i cudow nego  rozw iązan ia  

w ie lu  z gnęb iących  nas trudnośc i. P atrzym y n a r z e 

czy i zdarzen ie  trze źw o  i nie chcem y up ija ć  się —  

z łudzen iam i.

A le  w łaśn ie  d la tego , że m am y  tak ie  i ty le  

trudnośc i, że przy ro zw iązyw an iu  ich m us im y  po le 

gać p raw ie  w y łączn ie  na w łasnych  s iłach, chcem y 

m ieć i m am y za w odza  Joze fa  P iłsudsk iego .

W  liczbie trzydziestu  m iljo n ów  P o lak ów  nie 

w id z im y  do tąd  lepszego , k tórem u m o g liby śm y  zau 

fać i pow ierzyć k ie row n ic tw o  budow y  naszej p a ń 

stw ow ośc i. W  c iągu  całego sw ego życ ia , tw órczym  

sw o im  gen ju sz tm  n iezb ic ie  d o w ió d ł, że z że lazną 

energ ją  i n ieub łaganą  konsekw enc ją  potrafi iść ku 

w y tkn ię tem u  celow i: n iepod leg łośc i i w ie lkośc i P o l

ski. Ide i tej nie p rzen iew ie rzy ł się n igdy  —  i n igdy  

w n ią  nie zw ą/p ił. W  pow iedzen iu  jego, że często 

w a lczy ł z Po lską —  jest w ięcej treści, n iż się to 

zdaje. W a lc z y ł z po lsk ą  inerc ją —  n ieodrodn  j c ó r

k ą  n iew o li. W a lc z y ł z n iew o lą , z po lsk iem  zw ą tp ie 

n iem  i w yczek iw an iem  na ja łm u żn ę  obcych . Z  g ła 

zu , k tó ry  w  beznadzie jnych  czasach, p rzy tłacza ł 

trum ną  naszej w o lnośc i —  on krzesał iskry legen-
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dy  o n iepod leg łym  bycie. A  k i«dy  legenda zam ie

n iła  się w rzeczyw istość —  z sym bo lu  polskie) 

irreden ty  stał się syntezą po lsk ich  zm agań  o na le ż

n ą  nam  i w ła śc iw ą  w św iec ie  pozyc ję .

D o w ió d ł, że w iele po tra fi p rzew idz ie ć  i że o r

lim  sw o im  w zrok iem  potra fi ob jąć  szerokie ho ry 

zon ty  p aństw ow e j m yśli.

Jem u  w ięc  na le ży  się rząd  dusz, k tóre  z u p ad 

ku  n iew o li p row adz i na w y żyny  w o lnośc i.

I jesteśm y pew n i, że nie zaw iedz ie  p o ło żo n e 

go  w  n im  zaufan ia  m iljo n ów . P rzy  ich popa rc iu> 

przy  ochotne j pracy nad pow iększen iem  narodow e

go bogac tw a  i ro zw ijan iem  narodow e j k u ltu ry  —  

św iadom  og rom u  •dpow ied z ia lno śc i —  prow adz ić  

będz ie  dalej sw e dzie ło  —  budow an ia  now ej p o tę ż 

nej Polski.

A le  ju ż  kończę  —  bo w iem , że  ci n ie w smak, 

m ój p rzec iw n iku  po lity czny , po chw a ły  P iłsudsk iego .

Z resztą —  m asz s łuszność , tw ie rdząc , że za 

często , m y, dem okraci, m ów im y  i p iszem y o n im  —  

z uznan iem , a naw et z duszą uw ie lb ien ia .

SPOŁECZEŃSTW
Z b io row isko  ludzi, k tóre  nazyw am y  spo łe 

czeństw em , łąc zą  pew ne w spó lne  cele, dążen ia , 

w spó lne  interesy ekonom iezne , w spó lne  za in tereso

w an ia  i p łynące  stąd  po trzeby  ku ltu ra lne .

D la  os iągn ięc ia  tych calów^ pom yś lnego  ro z

w iązan ia  p rob le m ów  gospodarczych  i w s tępow an ia  

na coraz to w yższe  szczeble ku ltu ry  p racu ją  me 

ty lko  poszczegó lne  jednos tk i, w chodzące  w sk ład  

spo łeczeństw a, lecz i ró żne  insty tuc je , organ izac je  

i tow arzystw a  zak ładane  przez spo łeczeństw o .

P on iew aż po trzeby  ku ltu ra lne  w  m iarę  rozw o ju  

spo łeczeństw a stale w zrasta ją , tak sam o ja k  cele 

i zadan ia , k tóre  sobie spo łeczeństw o  postaw iło , sta

le są pog łęb iane  i rozszerzane i p on iew aż sp o łe 

czeństw o w szystko , co os iągnę ło , chce zachow ać 

d la p rzysz łych  poko leń , g o dn ie  p rzygo tow anych  dla 

dalszego k u lty w o w an ia  zdoby tego  do ro b k u , spo łe 

czeństw o jes t n ierozerw alnem i w ęz łam i zw iązane  

z tą  in s ty tuc ją , k tóra  p rzygo tow u je  przysz łych  jego  

s  c z ło nk ów , przyszłych  obyw ate li —  ze szko łą .

Z  podobnych  w zg lęd ów  każde p ańs tw o  i k a żdy  

naród  m usi m ieć w p ły w  na sw oje szko ln ic tw o .

Życ ie  spo łeczeństw  nie m oże  n ig dy  stanęć na 

pew nym  punkc ie  i p ow iedz ie ć  sobie: dość, cel 

os iągn ię ty , nie ma w ięcej nic do zdobyc ia ; p r z e 

c iw n ie , w m iarę  postępu , w m iarę  o s iągan ia  posta 

w ionych  przed tem zadań , z jaw ia ją  się now e cele, 

now e dążen ia , stare u lega ją  przeobrażen iom , mody-

T ak  —  napraw dę  za często . W sk u te k  tego 

m usim y  się nieraz pow tarzać ; m usim y p rzypom inać  

rzeczy n iew ątp liw e  i dostatecznie ju ż  znane. A  to 

jes t P iłsudsk iem u  n iepotrzebne .

A le  w iesz, d laczego tak się dzie je? O to  d la te 

go , że przy jac ie le  tw o i, p o lity czny  m ój p rzec iw n iku , 

tak  sam o dziś, jak  i przed ośm iu  laty  n ie przesta ją , 

P iłsudsk iego  (w  m iarę  m ożnośc i, ale przy  każdej 

okazji) szka low ać, szarpać jego cześć i pom n ie jszać 

w ie lk ie  je g o  zas ług i. C hc ia łby ś , byśm y m y, k tó rzy  

zasług i te uzna jem y , k tóre w ierzym y w je go  szczę

ś liw y  gw iazdę , —  w jego tw órczy  pęd , w  rozm ach  

jego  ia le k o w id zk ic h  p oczynań  i w jego  h is to ryczną 

m isję —  na ataki tw o ich  p rzy jac ió ł o dp o w ia d a li 

ap roba tą  m ilczen ia?  N ie w ym aga j tego od nas, m ój 

po lityczny  p rzec iw n iku !

Raczej —  poskram nia j tw o ich  przy jac ió ł...

Kazimierz Samborski.

\r0 A SZKOLĄ.
fikac jom , zm ien ia ją  się naw et upodoban ia . I s z k o ła  

ta konserw ato rka  do robku  p rzysz łośc i, ta k uźn ia  

postępu , je że li nie chce pozos tać  da leko  w ty le  za 

sw o im  spo łeczeństw em , narodem  i państw em , je że li 

chce s łu ży ć  rze te ln ie  p rzyszłośc i, p ow inna  pod le 

gać w m i»rę  po trzeby  m o dy fik ac jo m  i p rzeo b ra że 

n iom .

W id z im y  w ięc  jak a  ścisła za le żność panu je  

m iędzy  spo łeczeństw em  a szko łą , w idz im y , że  an i 

szko ły , ani spo łeczeństw a nie m o żna  uw ażać  za coś 

oderw anego , n ieza leżnego  od siebie i innych c zyn 

n ików .

P rzed  odzyskan iem  n iepod leg łośc i spo łeczeń 

stw o polsk ie  in teresow ało  się szko łą , w spó łp raco 

w a ło  z nauczyc ie ls tw em , tw o rzy ło  szko łę . I szko ła  

polska za czaśów  n iew o li by ła  w yraz ic ie lką  c e lów , 

d ą że ń  i p ragn ień  sw ego spo łeczeństw a.

Po  od zy skan iu  a to li n iepod leg ło śc i, k iedy  p a ń 

stw o w p row adz iło  przym us szko lny , k iedy  p rzy ję ło  

całe szko ln ic tw o , p rzyna jm n ie j s zko ln ic tw o  p o w 

szechne na siebie, spo łeczeństw o  przesta ło in tere 

sow ać się szko łą , sk łada jąc  nie ty le dow ód  zau fa 

nia’ do pańs tw ow ych  w ład z  szko lnych  i nauczyc ie l

stw a, ile d ow ód  swej n iedo jrza ło śc i spo łeczne j, 

k ró tkow zrocznośc i a m oże i lekkom yślnośc i w m yśl 

staropo lsk iego  w ygodnego  „jakoś tam  będzie*.

Po lska szkoła, o k tó rą  spo łeczeństw o stoczy ło  

ty le  ch lubnych  i n ig dy  n ie zapom n ianych  bo jów  i
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w alk  z zaborcam i, obecnie pow o jenne  spo łeczeń 

stw o po lsk ie  nie interesuje.

G d y b y  z tym  stanem  rzeczy się naw e t p ogo 

dzić , gdyby  w yczuc ie  d ą że ń  spo łeczeństw a  zosta

w ić  in tencji nauczyc ie la , pozosta jącego  pod k on tro 

lą  p ańs tw ow ych  w ład z  szko lnych , nie w o lno  spo 

łeczeństw u  je d n ak  zapom inać , że i na niem  leży  

obow iązek  w ychow aw cy  m łodego  poko len ia .

Najlepsza szkoła, k tóra da w ysoką naukę , w po i 

w ie lk ie  idea ły  narodow e  i ogólno- ludzk ie , nie na

uczy  um ie ję tnośc i w s p ó łży c ia  z o by w a te lam i i nie 

zaradzi tej bezradnośc i, z k tó rą  m łod z ie ż w chodzi 

w  życie . P rzyna jm n ie j w obecnych w arunkach , przy 

obo w iązu jący ch  p rogram ach  szko ła , w szystko jedno  

czy pow szechna, czy średn ia , czy naw e t wyższa, 

nie jest szko łą życ ia .

Życ ie  uczy życia .

W y c h o w u je  m łode  poko len ie  nie rodzina  i szko 

ła  w y łączn ie , ale i prasa i s tronn ic tw a po lityczne  

i zrzeszenia ekonom iczne  i tow arzystw a sportow e 

i inne  —  całe spo łeczeństw o .

Życ ie  jednak  n iezaw sze jest dob rą  szko łą.

P ańs tw o  d la tego  d rogą  ustaw  bierze w o ch ro 

nę m łode  poko len ie , zw a lcza jąc  w łuczęgos tw o , że 

b ractw o, p rosty tuc ję , a lkoho lizm  i p rzestępczość nie

le tn ich . Z  tych  sam ych p o w o d ó w  sam orządy  i p e w 

ne organ izac je  społeczne ro zw ija ją  d z ia ła ln ość  f ila n 

trop ijn ą  (ochronk i, przedszko la , dom y  sieroce, do 

kształcenie), k tóra , m ów iąc  naw iasem , p o w inna  u tra 

cić cechy p rzypadkow ośc i i dob row o lnośc i, a stać 

się p rzym usem  dla sam orządów .

A le  żadna  ustaw a, żadna  organ izac ja  nie w y 

chow a m łodego  poko len ia , tak ja k  nie w ychow a  go 

sama szko ła  lub  sama rodz ina . S tąd  w y p ły w a  ko 

n ieczność w spó łp rac j', koordynac ji i w spó łd z ia łan ia  

w szystk ich c z y n n ik ó w — szkoły , spo łeczeństw a i p a ń 

stwa. *

D em okra tyczne  spo łeczeństw o polsk ie  „pow in 

no zapam ię tać  p iękne s łow a znakom itego  pedagoga  

Jana  D ew ey , że „to czego najlepszy i n a jro zum n ie j

szy ojciec p ragn ie  dla s vego dziecka, tego p o w in 

na p ragnąć  spo łeczność d la w szystk ich sw oich 

dzieci".

„T y lko  szczerze pragnąc  ro zw o ju  w szystk ich 

jednostek , w chodzących  w sk ład jego —  ja k  m ów i 

tenże sam D ew ey  —  m oże się spo łeczeństw o  czuć 

uczc iw ie  i szczerze w zg lędem  siebie sam ego", ty lko  

w spó łp racu jąc  ze szko łą  i państw em  w  dzie le  w y 

chow an ia  m łodego  poko len ia  spo łeczeństw o W3 peł- 

ni obow iązek  przed przyszłośc ią  sw o ją  i sw ego 

pańs tw a . A. Puzyńskl.

-------

0 pożyczce zagranicznej.
Któż wątpi, że przydałaby się nam pożycz

ka zagraniczna! Nie wątpił również w to mini

ster W ładysław Grabski i obok innych kapita

łów publicznych roztrwonił pożyczkę Dillonowską 

i zapałczaną częściowo na pokrycie deficytu bud

żetowego, częściowo zaś na interwencję giełdową 

w celu sztucznego podtrzymania kursu złotego. 

Pomimo tak smutnego doświadczenia wiciu mę

żów stanu pragnęłoby zaciągnąć pożyczkę, żeby 

w dalszym ciągu prowadzić politykę interwencji 

giełdowej. Na szczęście o pokrywaniu deficytów 

budżetu zwyczajnego pożyczkami już więcej nie

ma mowy —  kwestja ta została ostatecznie wy

jaśnioną, zrozumianą i budżet jest faktycznie 

przez rządy majowe zrównoważony. Wiele z osób 

miarodajnych zdaje sobie również sprawę, że 

giełdę dewizową należy wyeliminować zpod prze

możnego wpływu ministeijum skarbu i pozosta

wić kupcom, prowadzącym handel zagraniczny. 

Osoby te słusznie uważają, że znacznie poży

teczniej możnaby użyć pieniądze, pożyczone ewen

tualnie zagranicą (złoto, lub waluty, równe zlo

tu) na stworzenie trwałego podkładu dla złote

go polskiego i wprowadzenie wymienności zło

tego na złoto.

Również wielu rozumie, że państwową po

życzkę zagraniczną możnaby w drugim rzędzie 

w korzystny sposób użyć na inwestycje produk

cyjne, mające na celu gospodarcze i kulturalne 

podniesienie kraju, a więc: na budowę dróg ko

munikacji lądowych i wodnych, na budowę por

tu morskiego, zakup okrętów handlowych, elek

tryfikację kraju, drenowanie i komasację grun

tów, budowę szkół i mieszkań etc.

Zrównoważenie budżetu i racjonalne projekty 

zużytkowania pieniędzy zbliżają nas do pożycz

ki, zmniejszają nieufność kapitalistów zagranicz

nych do naszej gospodarki finansowej —  ale 

na tem nie koniec.
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W życiu publicznym, ja k  i prywatnym, na

leży tak gospodarować, jakby się nie miał< wcale 

korzystać z pożyczek. Ktoś powiedział, źe kre

dyt jest jak  kobieta: tem łatwiej jest zdobyć 

jej względy, im mniej się o nie zabiega. Czyż 

opieranie programów finansowej sanacji | rzez 

wszystkie rządy na domniemanych pożyczkach 

ju ż  samo przez się nie podrywa zaufania kapi- 

listów do naszej gospodarki finansowej?

Żeby wzbudzić to zaufanie przedewszystkiem 

przestańmy liczyć na pożyczkę zagraniczną i sa

mi, bez niczyjej pomocy, starajmy się przepro. 

wadzić sanację gospodarczą.

Z powodu chwiejnego podkładu waluty pol

skiej, kurs z ło teg o  jest wciąż jeszcze niepewny 

i ludność robi oszczędności w obcych, pełno

wartościowych walutach, które przechowuje w 

domu, lub lokuje w bankach zagranicznych, co 

równa sie udzielaniu bezprocentowych, lub nisko

procentowych pożyczek przez „biedną14 Polskę 

bogatym państwom zagranicznym (tezauryzacja 

i emigracja kapitałów). Jakież jest wyrachowa- 

nie w udzielaniu zagranicy bezprocentowych po. 

życzek i zabieganiu u tejsamej zagranicy o po- 

życzki z bardzo wysokim oprocentowaniem? Prze- 

cieź to zakrawa na szaleństwo! A je dnak sza- 

leństwo takie ma miejsce i jest widoczne dla 

każdego obserw atora  zagranicznego, a zwłaszcza 

tych ludzi, od których zależy pożyczenie p ań . 

stwu naszemu pieniędzy.

Trzeba więc jak  najprędzej stworzyć takie 

warunki, przy których ludność miejscowa nabie-

W !  ES  i
T em at tak obszerny i rozleg ły , że szczegó ło 

we ujęcie go w ram ach artyku łu  jest n iem ożliw e , 

nastręcza on jednak  tyle ró żno rodnych , w ażnych  

i ak tua lnych  zagadn ień  chw ili b ieżącej, że zm.us?a 

w prost do poruszan ia  tych spraw  choćby  w sposób 

og ó ln ikow y . D w ie  te sk ładow e części narodu, z k tó 

rych każda posiada sw ój specyficzny charakter^ 

w y tw o rzony  odm ienn ym i w arunkam i życ ia  i pracy , 

tw orzy  przecież całość spo łeczną , narodow ą i p a ń 

stw ow ą. Im  m n ie j rozb ieżnośc i pom ięd zy  poszcze-

rze zaufania do lokat i inwestycji krajowych. 

Do tego potrzebne są nie środki policyjne, a 

ostateczna i trwała stabilizacja złotego, która 

wynika z ju ż  osiągniętego zrównoważenia bud

żetu państwowego i dalej z wyrzeczenia się ko

sztownej i krótkowzrocznej interwencji pnlityki 

giełdowej. Trzeba złotemu polskiemu dać za

miast dewiz eksportowych trwały podkład zło 

ty, czerpiąc na ten cel fundusze, jeżeli na ra

zie niemożna z pożyczki, to przynajmniej z po

datków państwowych.

I jeszcze, żeby zdobyć zaufanie zagranicy, 

trzeba wpierw je mieć r. własnych obywateli, 

co równa się możności uzyskania pożyczki we

wnętrznej. Żeby to osiągnąć musimy w całej 

pełni zwaloryzować wszystkie dotychczasowe po

życzki państwowe, a więc: pożyczkę odrodzenia, 

premjową, półzłotą Jastrzębskiego i musimy kon

stytucyjnie zagwarantować, że wszystkie dalsze 

pożyczki będą zaciągane wyłącznie w złotych 

w zło«ie.

Gdy spełnimy wszystkie te warunki i na

tychmiast zaczniemy wprowadzać w życie w y

mieniony plan działania, to wkrótce można bę

dzie skorzystać z pożyczki wewnętrznej i zagra

niczni kapitaliści sami będą ubiegać się o moż

ność udzielenia naszemu państwu dużycli poży

czek na bardzó dogodnych warunkach, gdyż w 

wielu krajach, a zwłaszcza w Stanach Zjedno

czonych A. P. są olbrzymie wolne kapitały, któ

re szukają pewnej lokaty.

S. Boryssotcicz,

M I A S T O .

gó lnem i częśc iam i, tem w ięcej zyskuje na tem  ca

łość  —  państw o .

Z tego w yp ływ a  w yraźna  konk lu z ja , że w in 

teresie państw a  leży  jakna jw ięsze  sharm o n izow an ie  

in teresów  i w y tw o rzony  stąd an tagon izm  jest dla 

p aństw a  szkod liw y .

T o le row an ie  an tago n izm ów  wsi i m iasta m oże  

być jeszcze choć do pew nego stopn ia  z ro zum ia łe  

i uzasadn ione , jeżeli nie dba jąc  o całość — o n a 

ród i państw o , dz ia ła  pod  kątem  w idzen ia  w y łącz  -
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nie własnego interesu. Są jednak pomiędzy wśtą 

I miastem takie sprzeczności, które szkodzą i pań

stwu i każdej ze stron. Jest to paradoks, lecz nie

stety spotykany u nas na każdym kroku. Dla cha

rakterystyki poruszę na tem miejscu chociaż jedną 

dziedzinę, jedno pole, na którem się wieś spotyka 

z miastem — handel.

Zrozumiałą jest rzeczą, że wieśniak życzyłby 

sobie sprzedać w mieście produkt swej pracy za 

cenę jaknajwyższą. Gdyby tylko mógł osiągnąć — 

żądałby nieraz taką cenę, któraby odbiegała daleko 

od rzeczywistej wartości danego przedmiotu. Miasto 

ze swej strony czyni wszystko, aby dostarczane 

przez wieś artykuły nabyć jaknajtaniej i w swem 

życzeniu doszłoby nawet do absurdu, gdyby się to 

tylko dało osiągnąć. I jedna i druga strona ma złu

dzenie, że działa na swą korzyść, ale często tylko 

złudzenie, gdyż w rzeczywistości jest zupełnie ina

czej. Wieś dążąc do osiągnięcia najwyższej ceny 

za swe płody rolne, śrubująca te ceny d» nieskoń

czoności, działa pośrednio na swą własną niekorzyść: 

zmusza miasto1 do wstrzemięźliwości, do powstrzy

mywania się od większych zakupów i jaknajściślej- 

szego ich ograniczania.

Wpływa to ujemnie na interesy obu zaintere- 

sowanych stron i wyrządza szkodę państwu. Iden

tyczny wpływ wywłera stosunek miasta do wsi, 

kupca do odbiorcy. Przez niefortunną żądzę kupca 

•siągnięcia od wieśniaka za towar jaknajwyżsżej 

Ceny zmusza się go do dłuższego, a nieraz zupeł

nego zaniechania tego zamiaru. Dowolne ocenianie 

wszelkich artykułów i towarów jest zjawiskiem niez- 

drowem i ze wszech miar szkodliwem.

C»ny na artykuły wiejskie i na wszelkie towary 

miejskie muszą być możliwie jaknajbardziej dostosowa

ne do siły nabywczej odbiorców i stać się muszą czyn

nikiem wzajemnej równowagi.

Wieś, dostarczając miastu swe artykuły, nie 

powinna w swych żądaniach przekraczać tej gra

nicy cen, jaki* szkodzą miastu i zmniejszają jego 

siłę nabywczą.

Tą samą zasadę winno stosować miasto wzglę

dem wsi

Nie system rabunkowy i błędnie pojęta do

rywcza korzyść są rzeczywistą korzyścią, lecz jest 

nią szeroko pojęty interes wsi i miasta, tworzący 

wspólnie interes kraju.

Dla osiągnięcia tego celu tak wieś jak i miasto 

kiferować się muszą zdrową logiką, względami ogól- 

nopaństwowymi, tudzież ustalonemi zasadami etyki 

kupieckiej.

S. Promis.

Rozwój Samorządu m. Włocławka.
Pod tym  ty tu łem  ukaza ła  się praca zb io row a 

w yższych  u rzę d n ik ów  m ag istra tu  w łoc ław sk iego  

pod  redakc ją  k ie row n ik a  w y d z ia łu  g łów n e g o , pana 

S tan is ław a  K rzew sk iego .

P o w ie d zm y  z góry , że, jak  na nasze stosunk i, 

praca  ta im po nu je  bogactw em  treśc i, rzeczow ośc ią  

trak tow an ia  p rzedm io tu  i ro zm ia ram i. S am  d z ia ł 

o p is o w y  obe jm uje  214 str. T reść u ję ta  jest w  fo r

m ę sp raw ozdań , opartych  na  cy frow ych zestaw ie 

n iach  i zakończonych  ro zum o w an y m i w n ioskam i 

i dow odz i, że au to row ie , k ie row n icy  poszozegó lnych 

w y d z ia łó w  i p rzeds ięb io rs tw  m ie jsk ich , s tanow ią  

ze spó ł, zd a jący  sobie dobrze spraw ę z zadań  g o 

spodark i m ie jskie j w jej poszczegó lnych  ressortach.

O m a w ia n a  ks iążka , w ta jem n icza jąc  w  spraw y 

sam orządow e 'sze rsze  ko ło  obyw ate li, w yw o ła  n ie 

w ą tp liw ie  rzeczow ą k ry tykę  i p rzyczyn i się do w ięk 

szego za in teresow an ia  się ogó łd  gospodarką m ie j

ską. Z  w ie lk im  po ży tk iem  ks iążka  m oże  być c zy 

tana i s tud jow ana  rów n ie ż  przez radny ch  m ie jsk ich , 

k tó rzy  n ao g ó ł b łąka ją  się w lesie cyfr budże tow ych  

i rzadko  m ie li, p rzyna jm n ie j do n iedaw na , okazję  

s łuchan ia  p rzem ów ień  kogo  z c z ło nk ów  M ag is tra tu , 

k tóre  d o rów n y w a ło b y  poszczegó lnym  arty ku łom

książk i pod  w zg lędem  fachow ośc i, k ry tycznych  uo 

g ó ln ie ń  i ścisłości op racow an ia

P rzechodząc  do samej treści m us im y  skonsta 

tow ać, iż  pan Jaensch , au to r p ierw szego artykułu- 

k ron ik i, zby t ina ło  uw ag i p o św ięc ił p racom  o rgan i

za cy jny m  i p ro jek todaw czym  z okresu po lsk iego  

m ag istratu  z czasów  okupac ji i p ierw szego  m ag i

stratu  w  N iepod leg łe j Polsce. P race te fak tyczn ie  

ukon s ty tu ow a ły  poszczegó lne  d z ia ły  gospodark i 

m iejskie j n ieom al w tej samej fo rm ie , w jak ie j dziś 

się zna jd u ją  i nada ły  inw estycy jny  k ierunek po lityce 

m ie jsk ie j, k tóra po licznych  i c iężk ich  atakach i dz ie l

nej obron ie  prze trw ała  aż do dnia dzis ie jszego i w y 

sunę ła  W ło c ław e k  pod  tym  w zg lędem  na czo ło  w y 

dzie lonych  m iast w K ongresów ce .

O kres  ten dz ie jów  sam orządu  m. W ło c ław k a  

trak tu je  pan Jaensch dość pob ieżn ie , ponad to  p o 

p e łn ia  nieścisłośc i. I tak nap rzyk ład  m ów i, że nie 

da ło  się n iezw łoczn ie  nie ro zpocząć  b udow y  „ko- 

lon ji robotn icze j" (dziś zw ane j ko lon ją  urzędn iczą) 

z p o w o d u  braku  k redy tów . F ak tyczn ie  by ło  inaczej, 

g dy ż k redyty  na ko lon ję  i na szkołę na p lacu  S ta 

szica zn a jdo w a ły  się do dyspozyc ji, ty lko  nie m ożna 

by ło  z nich skorzystać, g d y ż  na jliczn ie jsza  grupa
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w Radz ie  M ie jskiej sabo tow a ła  inw estycje m iejskie , 

ustaw iczn ie  odsy ła jąc  w n iosk i i p lany  do kom is ji. 

G ru p a  ta, w zoru jąc  się na p rzedw ojenne j go spodar

c e  rosy jsk ie j, by ła  w tedy  zasadn iczą p rzec iw n iczką  

obd łu żen ia  m iasta. W  ten sposób pope łn io ny  zo 

stał p o d w ó jn y  b łąd : 1) nie skorzystano  w ogó le  z 

w o lnych  k redy tów , 2) nie skorzystano z k redy tów  

w czasie dew aluac ji, k tó ra  sp row adz iłaby  faktyczne 

obd łu żen ie  n ieom a l do zera.

Pan Jaensoh nic dalej nie w spom ina  o roli p o 

lity czne j, k tó rą  m ag istra t odeg ra ł w  1918 r. i k tó rą  

s ądz im y  m iasto nasze m oże  się szczycić.

W  listopadzie  pam ię tnego  1918 roku  m agistrat 

d opo m óg ł P. O . W . w p rzygo tow an iach  i p rzy ją ł 

bezpośredni u d z ia ł w  rozbro jen iu  n iem oów  w W ło 

c ław ku . Z  in ic ja tyw y  m ag istra tu  i za p ien iądze  

m iejskie zakup iona  została b roń , k tó rą  peow iacy  

i leg jon iści pos ług iw a li się przeciw  n iem com .

W  czasie przechodzen ia  w ładzy  w  polsk ie  rę 

ce i u ko n s ty tuow an iu  się adm in istracji polsk ie j m a

g is tra t o dda ł na grunc ie  m ie jscow ym  pow ażne  u s łu 

gi P aństw u  przez to:

1) że zaop iekow a ł się o lb rzym ię  zdob 3'czą 

w o jenną , sk łada jącą  się z setek tysięcy korcy zbo 

ża , m ąk i, cukru , s k ó i, na fty  i du żych  zapasów  drze 

w a  na tartakach oraz p ien iędzy  w Polskie j K rajo* 

wej Kasie P o życzkow e j (2.000.000 m arek),

2) że w  k ró tk im  czasie d op row adz ił własne- 

m l s iłam i i na  w łasny  koszt do p o rząd ku  sieć te 

le fon iczną  w  W łoc ław ’ku i o k o lic y ,'

3) że ap row izac ja  m iejska p rzyczyn iła  się do 

um und u ro w an ia  i zap row adzen ia  p ierw szych  o d d z ia 

łó w  w o jska, k tóre poszły  pod  L w ów ,

4) że budow n ic tw o  m ie jskie  dostarczy ło  p ie rw 

szych koszar dla ocho tn ik ów , n ap ływ a jących  t łu m 

nie do w o jska  po lsk iego ,

5) że M ag is tra t p rzy ją ł ud z ia ł w  o rg an izo 

w aniu  i e kw ipo w an iu  p ierw szych odd z ia łów  p o l i 

cy jnych.

Na to w szystko  m iastu  w yda ło  znaczne fu n 

dusze b ąd ź z p oda tków  m ie jsk ich , b ąd ź  z po życzk i, 

zac iągn ię te j w B anku  S p ó łe k  Z a robkow ych , b ąd ź  

z funduszów , danych  do dyspozyc ji przez Z w iązek  

m ie jscow ych Z iem ian .

S ąd z im y , że w  następnym  w ydan iu  „R ozw o ju  

S am orządu  m. W ło c ław k a "  zaslueri m iasta w obec 

państw a będą  w ym ien ione  w ścisłem  op racow an iu  

i spec jaln ie  podkreślone . D . C . N.

----- -----

Ż Y C I E  O R G A N I Z A C Y J .

Klub społeczno-polityciny.

W  dniu 5 stycznia b. r. odbyło się W alne Zebra

nie członków Klubu w obecności delegata Egzekutywy 

Naczelnej Zw iązuu Naprawy Rzeczypospolitej, p. Ka 

puścińskiego. Po wysłuchaniu wyczerpującego referatu 

delegata i ożywionej dyskusji zebranie uchwaliło nastę

pujące rezolucje:

1. W alne Zebranie Członków K lubu Społeczno- 

Politycznego we W łocław ku stwierdza, iż Zw iązek N a

prawy Rzeczypospolitej stanowi ogólno krajową orga

nizację centralną, najbardziej odpow iadającą ideowym 

dążeniom Klubu. D latego W alna Zebrauie uważa za 

konieczne naw iązać stosunek ścisłej współpracy i współ

działania ze Zw iązkiem  Naprawy Rzeczypospolitej w 

celu tem skuteczniejszego realizowania na miejscowym 

terenie zadań społeczno-politycznych, ja k ie  Zw iązek 

postanowił sobie za cel swych wysiłków i jak ie  Klub 

całkowicie uznaje i popiera oraz jakie były pobudki 

do zapoczątkowania i rozwoju działalności Klubu?

W alne  Zebranie poleca Zarządow i wykonanie ni

niejszej uchwały.

2. W  najbliższych dniach zwołać W alne  Zebra

nie celem omówienia przystąpienia kluba społ -politycz

nego d» Zw iązku Naprawy Rzeczypospolitej.

Związek Strzelecki.

Obwód W łocławski rozwija się coraz pomyślniej, 

dowodem —  powstawanie nowych oddziałów . Poza 

nowo zorganizowanym oddziałem w Ciechocinku, w sta

dium organizowania znajdują się oddziały w Rac iążku , 

Słu/.ewie i A leksandrow ie Kujawskim . Pow itać wresz

cie należy fakt zainteresowania się działalnością Zw iąz

ku sfer inteligencji w łocławskiej, która zapisuje się na 

członków wspierających i ofiarowuje pracę w sekcji 

odczyt"wej W  niedzielę 9 hm odby ły  się poraź 

pierwsty zimowe ćwiczenia w koszarach 14 p. p. od 

dn. 13 t> tu rozpoczęły się w lokalu zw iązku ćwiczenia 

z dzted/.iny lekkoatletyki, któro będą odbywały się 

regularnie dwa razy w tygodniu.

Choinka w T. U R.

Dnia 6 stycznia Tow. Uniwersytetu Robotniczego 

urządziło dorocznym zwyczajem shoinkę d la dzieci 

członów zw iązków  zawodowych i bezrobotnych. Po 

krótkiem przemówieniu do dzieci i gości przewodniczą

cego T. U. R. p. D. Meduskiego rozpoczęły się zaba

wy, śpiewy i deklamacje.' Na zakońazenie p. poseł 

Piotrowski zwrócił się do dzieci i ich rodziców z ży 

czeniami szczęśliwszej doli w nowym roku i wytrwania 

w solidarnej pracy dla lepszego jutra .
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W szystkie dzieci poza zabawkam i z choinki otrzy

mały paczki, zawierające materjal ua ubranko, poń

czoszki, mydło, zeszyty, ołówki, cukierki i jabłka. 

Choiuka zgromadziła około 200 dzieci.

T-wo b. chórów katedralnych „Lutnia”.

T-wo b. chórów katedralnych „Lutnia" w W ło 

cławku w niedzielę dn. 9 b. ni. urządziło X V  wielki 

koncert poświęcony twórczości chóralnej znakomitego 

naszego kompozytora prof Piotra Maszyńskiego, który 

w b. roku obchodzi 40-letni jubileusz pracy kompozy

torskiej.
Na bogaty program kocertu złożyły się: śpiew 

chóralny „ L u t n i "  pod batutą swego zasłużonego 

dyrygenta p. Rogalskiego, śpiew chóru z akom pania

mentem orkiestry symfonicznej 14 p. p. i melodekla- 

m ac ją  p. Kałuskiej i wreszcie śpiew artystki opery 

warszawskiej, obecnie występującej gościnnie w ope

rze toruńskiej, p. Kałuskiej. Należy pmyznać, że „Lut

n ia" uczyniła wszystko, by koncert, który zaszczycił 

swą obecnością sędziwy jubilat, wypadł ja k  najlepiej. 

Spodobały się zwłaszcza „Dzwony", kantata „Zabrzm ij 

pieśni" i „Chrystus z nam i* w wykonaniu „Lutui", 

„Modlitwa" z op. „Tosca", „H ulauxa“ i „Kołysanka" 

w wykonania p. K ałuskie j, która odrazu pięknym 

swym głosem podbiła słuchaczy. Prezes T-wa p Szy

mon Rojca w krótkich i podniosłych sł -wach zwrócił 

się z słowami czci do dostojnego jub ila ta , oharow uiąc 

mu p iękną w iązankę kwiatów . Publiczność zgotowała 

jub ilatow i serdeczną owację. „Lutn i" należą się słowa 

uznania nie tylko za zorganizowanie tego pięknego

koncertu i osiągnięte wyniki, lecz i za całą je j praeę 

na polu szerzenia kultn pieśni polskiej.

Stowarzyszenie urzędników państwowych.

Tradycyjnym  zwyczajem dn. 3 i grndnia ub. roku 

sale stowarzyszenia urzędników państwowych zgroma

dziły tłum y członków i zaproszonych gości celem spę

dzania ostatnich chwil 1926 roku i spotkania nowego. 

O godz. 12-ej pod dźwięki poloneza Ogińskiego uczest

nicy ustawili się przed podjum , z którego wygłosił 

krótkie przemówienie prezes Oddziału W łocławskiego 

S. U. P. p. A. Puzyński, składając, serdeczne życzenia 

członkom i gościom z okazji nastania nowego roku i 

podkreślając, że lepsze ju tro  zależy nie tylko od pań 

stwa i czynników rządzących, lecz od wysiłków i pra

cy całego społeczeństwa.

Życzeniem wytężonej pracy na każdym polu dla 

dobra państwa i Na-odu oraz okrzykiem na cześć 

Państwa Polskiego, Prezydenta Rzeczypospolitej i Pre- 

m jera, Marszałka Józefa Piłsudskiego zakończył p. 

prezes swe przemówienie.

Zabawa w m iłym nastroją przeciągnęła się do 

późnego rana

Dn. 2 stycznia Zarząd S. U. P. urządził choinkę 

dla dzieci członków. Choinka zgrom adziła pokaźną 

gromadkę „przyszłyoh członków", którzy z właściwymi 

swoimi latam i weselem i radością życia spędzili k ilka 

godzin w zabawie przy dizewku, dostając pakiety z 

bakaliam i i łakociami.

Tradycyjny bal maskowy S. U. P. odbędzio się, 

ja k  się dow iadujemy, we wtorek dn. 1 lutego b. r.

N O T A T K I .

Fa łszywe alarmy.
W  ostatnich czasach prasa pewnych odłamów pod 

nosi wielki krzyk, jakoby  obecny rząd polski czynił 

jak ie ś  zamachy na wolność i prawa Kościoła Katolic

kiego. Elementarna uczciwość nakazuje stwierdzić, ie 

są to z gruntu fałszywe alarm y i obawy zupełnie próż

ne. Żadnemu z wyznań, a teinbardziej Kościołowi K a 

tolickiemu, rząd nasz nie myśli uszczuplać praw i przy

w ilejów . W  niektórych wypadkach rząd obecny jest 

może bardziej tolerancyjny, niż niektóre z rządów po

przednich No, ale musimy przecież raz ju ż  nareszcie 

zrozumieć, że żyjemy w X X  wieku, że mieszkamy w 
środku cywilizowanej Europy —  i rządzimy się Kon
stytucją.
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! Czytajcie !

i rozpowszechniajcie

„HEMIE KUJflWSKA“

M A G A Z Y N  O B U W IA

Damskiego I Dziecinnego,

wykonanie solidno
wyrób własny.

W . P Ę K A L S K I

Pl»c Wolności 1. (Nowy

Włocławek, obok hotelu Wiktoria.

15 = rii

GALANTERJA, TRYKOTARZE,
f e i o I W n o  wyroby 

skórzane,

wielkim

ul. Kościuszki

Warunki prenumeraty z przesyłka lab odnoszeniem do domu: kwartalnie 2 z ł., półrocznie 4 zł., rocznie 8 zł.

Cena numeru pojedynczego 30 groszy. •
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